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Recenzja

Robert A. G r a h a m ,  V A T IC A N  D IP L O M A C Y  —  a s tu d y  of  
Church and S ta te  on the  international plane, Princeton, N ew  
J ersey  1959, s. X II ,  442.

P rzy przeglądaniu  w ydaw nictw  praw niczych uniw ersy te tu  w  P r in ­
ceton budzi zaciekaw ienie p raca  R. G raham a na tem at dyplom acji 
w atykańskiej. A utor m a w  dorobku naukow ym  w iele artykułów  
z dziedziny p raw a  m iędzynarodowego i jest w spółw ydaw cą czasopis­
m a „A m erica . Jeśli idzie o ocenę wym ienionej pracy, podam y n a j­
p ierw  p r z e g l ą d  t r e ś c i .

We w stępie czytam y o rozróżnieniu religii od po lityki dokonanym  
przez chrześcijaństw o, o współpracy dwu w ładz w  ciągu dziejów  
i o specyficznych celach dyplom acji kościelnej, k tó ra  opiera się na 
fakcie istn ienia kato lików  uznających suw erenność re lig ijną  papieża. 
Ze w stępem  łączy się rozdział i zatytułow any: zarys dzisiejszej dy­
plom acji papieskiej. A utor om aw ia w  nim  ak tualny  stan  stosunków  
dyplom atycznych Stolicy Sw. z państw am i tak  o większości m ieszkań­
ców katolickich jak  i niekatolickich, wylicza państw a konkordatow e 
i państw a m ające system  separac ji z Kościołem, daje porów nanie z dy­
plom acją Suwerennego Zakonu M altańskiego i O rganizacji Narodów  
Zjednoczonych oraz odpow iada na zarzu ty  w ysuw ane przeciw  podtrzy­
m yw aniu dyplom acji kościelnej.

W pierw szej części znajdujem y opis początków współczesnych m i­
sji dyplom atycznych. Chodzi o m isje  akredytow ane przy Stolicy Ap. 
z ram ien ia państw  rządzonych przez niekatolików . Jeden rozdział p o ­
święcony jest kontak tom  dyplom atycznym  naw iązyw anym  przez Szwe­
cję, F ran c ję  w  okresie W ielkiej Rewolucji, P rusy, Anglię, Rosję, Ba- 
denię, N iderlandy i i. P aństw a te  zainteresow ane były albo uregulo­
w aniem  zagadnień kościelnych ludności kato lick iej swego te ren u  albo 
też spraw am i św ieckim i w  państw ie papieskim . D rugi rozdział tejże 
trak tu je  o rozwoju przedstaw icielstw  dyplom atycznych u trzy m y w a­
nych na dworze papieskim  przez carską Rosję, W ielką B ry tan ię  i S ta ­
ny Zjednoczone (1848—1868) o raz o naw iązyw aniu  stosunków  z p a ń ­
stw am i n iechrześcijańskim i: T u rc ją  i Chinami.

Część druga zaty tu łow ana jest: o rgana dyplom acji papieskiej. Jeden 
rozdział tra k tu je  o am basadorach. N ajpierw  przedstaw ia w  nim  au to r 
pokrótce dzieje u trzym yw ania przedstaw icielstw  republiki w łoskiej
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i m onarchów  na dworze papieskim  od połowy XV do XV w. N astępnie 
podaje szkic rozw oju n u n c ja tu r papieskich  na dw orach świeckich. D rugi 
rozdział opisuje o rgana  k ieru jące  dyplom acją kościelną, tj. urząd k a rd y ­
nała S ek reta rza  S tanu, synody rzym skie, konsystorze i kongregacje 
ku rii papieskiej.

T rzon rozpraw y stanow i część trzecia tra k tu ją c a  o suw erenności p a ­
pieża. O bejm uje ona 5 rozdziałów. W prowadzeniem  jest °p is rozwoju 
poglądów na suw erenność papieża jako Głowy Kościoła i jako m onarchy 
świeckiego od czasów średniow iecza do w ieku XX. D rugi rozdział 
zaw iera argum enty  za utrzym aniem  p raw a  czynnej i b iernej legacji p a ­
pieskiej, zaczerpnięte z doktryny p raw a narodów  oraz z dek larac ji 
różnych państw . W rozdziale następnym  przedstaw ia autor naukę p u ­
blicznego p raw a  kościelnego i odpow iada przy  tym  n a  zarzuty w ysu­
w ane przez p ro testan tów  i n iektórych praw ników  świeckich. O statnie 
dw a rozdziały te j części podają  argum enty  w  oparciu  o porównawcze 
praw o konsty tucy jne kilku  państw  europejskich. N ajpierw  opisuje 
au to r w  perspektyw ie historycznej rozwój poglądów n a  konkurencję 
dwu w ładz wobec ty ch  sam ych obyw ateli państw a a następnie objaśnia 
hasło „wolny Kościół w  wolnym  państw ie” na tle  ruchów  wolnościo­
w ych w  X IX  w.

O statn ia część zaty tu łow ana jest: próby i w yzw ania — tests  and 
challenges. Czytam y w  niej na jp ierw  o pap ieskich  stosunkach dyplo­
m atycznych w  czasach w ojennych 1915—1918 i 1940—1945. D rugi roz­
dział poświęcony jest spraw ie m isji dyplom atycznej w  W atykanie 
osobistego w ysłannika prezydenta USA w la tach  1940— 1950. Trzeci — 
stosunkom  Stolicy Ap. z Rosją po upadku  caratu .

Gdy chcemy podać u w a g i  k r y t y c z n e  o pracy, nasuw a się n a j­
p ierw  sp raw a ty tu łu . A utor n ie jednokrotnie podkreśla, że chodzi o dy­
plom ację papieża jako Głowy Kościoła Powszechnego, a rola w ładcy 
P aństw a K ościelnego czy też od r. 1929 P ań stw a  W atykańskiego posia­
dała zawsze i posiada obecnie znaczenie w tórne. Poza S tanam i Zjedno­
czonymi, k tó re  w  1848 r. w ykluczyły spraw y relig ijne swych obyw a­
te li a w  r. 1940 zastrzegły się, że w ysłanie osobistego przedstaw iciela 
prezydenta nie oznacza form alnego naw iązania stosunków  dyplom a­
tycznych (s. 328), niem al w szystkie państw a u trzym ują  sw ych p rzed­
staw icieli na dworze papieża jako zw ierzchnika religijnego. Z tego 
względu odpowiedniejszy byłby dla p racy  au to ra  ty tu ł „Dyplom acja 
Stolicy A postolskiej” albo też „Dyplom acja Stolicy Św ięte j” . Za o s ta t­
nią ew entualnością przem aw iają ty tu ły  konkordatów . Jeszcze w  X IX  w. 
podaw ały one im ię papieża a obecnie niem al w yłącznie w ym ieniają

1 Por. in strukc ję  dla przedstaw iciela USA w  państw ie papieskim , 
E h r l i c h  L„ P raw o narodów,  wyd. III, K raków  (b.r.), 140.

2 Por. M e r c a t i  A., Raccolta  d i  concordati su  m ater ie  ecclesias- 
t iche tra  la Santa  Sede e le autoria civili ,  t. I—II, C ivitas V aticana 
1954.
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Stolicę Św iętą jako k on trahen ta  z poszczególnymi państw am i.2 Tę 
sam ą nazwę spotykam y w  innych pism ach urzędowych. Nie przeko- 
nyw uje zdanie autora, iż w yraz „V atican” może oznaczać także pałac 
w atykański, gdzie m ieszka papież i gdzie u rzędu je k ard y n a ł Sekretarz 
S tanu (s. 346 uw. 11). Tego rodzaju przenośnię spotyka się niekiedy 
w publicystyce przy przeciw staw ianiu  W atykanu K w irynałow i.

O pracow anie tem atu  o parł autor, ja k  w spom ina w  przedm ow ie 
(s. VII), na archiw ach m in isterstw  spraw  zagranicznych w  Brukseli, 
Londynie, W iedniu, M onachium , B erlin ie i Rzymie. N ie było to  jednak  
pełne w ykorzystanie zbiorów. Jakkolw iek w  w ykładzie zagadnień 
z X IX  w. spotykam y czasem pow oływ anie się na m a te ria ł archiw alny, 
to jednak  przy problem ach nowszych au to r tłum aczy się niekiedy b ra ­
kiem  publikacji dokum entów  i próbuje ratow ać sytuację cytowaniem  
głosów prasy. Chociaż rozpraw a m a charak ter raczej syntetyczny, n ie ­
dostateczna dokum entacja czy naw et b rak i w pew nych inform acjach 
obniżyły poziom opracow ania niektórych zagadnień. Pożyteczne byłoby 
także zestaw ienie w ykorzystanych źródeł rękopiśm iennych.

Zasadniczą podstaw ę dla opracow ania stanow iły źródła drukow ane 
i lite ra tu ra . A utor zestaw ił w ykorzystane roczniki z w ykazam i p lacó­
w ek  dyplom atycznych i dyplomatów, d ru k i samodzielne, a rtyku ły  
i szkice z w ydaw nictw  ciągłych o raz encyklopedie. Te zestaw ienia obej­
m u ją  w  całości ponad 450 pozycji. Należy przyznać, że dobór był t r a f ­
ny. A utor w ykorzystał dzieła podstawowe, w  różnych językach eu ro ­
pejskich i w edług najnow szych wydań. D la zupełności należało jednak  
podać „D ictionnaire de droit canonique”, t. I—VII, P a ris  1935—1958, 
gdyż znajdujem y tam  artyku ły  i życiorysy łączące się z om awianym  
tem atem . Poza tym  dorzucić m ożna do w ykazu lite ra tu ry  następujące 
opracow ania: M. F a l c o ,  The legal position of thy  Holy See before 
and a fte r the  L ateran  A greem ents, London 1935; L. J u s t ,  Die E rfo r­
schung der päpstlichen  N untia turen . S tand und  A ufgaben besonders in 
D eutschland, „Quellen und  Forschungen aus ita lien ischen  A rchiven und 
B iblio theken”, X XIV (1933) 244^-277; G. S. P e l c z a r ,  Pio IX  e il suo 
pontificato, t. I—III, Torino 1909—-1911 (tłum aczenie z II w ydania pol­
skiego); A. P i e p e r ,  Z u r E ntstehungsgeschichte der ständigen N un­
tia tu ren , F re iburg  i. Br. 1894; W. M. P 1 ö с h 1, G eschichte des K ir­
chenrechts, t. I—II, W ien-M ünchen 1953— 19553; F. X., S e  p p  e i t ,  G e­
schichte des P apsttum s, zw łaszcza t. IV, Leipzig 1941 i t. V, Leipzig 
1936.

Jeśli idzie o konstrukcję całej pracy, niezrozum iałe jest w ysunięcie 
w  pierw szej części kw estii naw iązyw ania stosunków  dyplom atycznych 
ze Stolicą Ap. przez p ań stw a niekatolickie. P raw da, że praca p rzedsta­
w icielstw  tych  państw  lepiej uw idaczniała ch a rak te r omówionych sto­
sunków  dyplom atycznych. A utor chciał także zainteresow ać czytelni­
ków  nie należących do Kościoła Rzymskokatolickiego. W ażniejsze są 
jednak  względy genetyczne i chronologiczne. M onarchowie akatoliccy
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w idzieli przykład  i znali w iekową trad y c ję  dyplom atyczną między 
papiestw em  a państw am i katolickim i. Następnie, gdy państw a n ieka­
tolickie wzięły w  posiadanie tereny  z ludnością katolicką (Prusy Śląsk 
od A ustrii o raz  zachodnią i północną część Polski, R osja w schodnie 
i środkow e w ojew ództw a K orony oraz Litwę), doszły do: wniosku, że 
i dla n ich  korzystne będzie naw iązanie stosunków  ze Stolicą Ap. D la­
tego też w ydaje się, że należało więcej uw agi poświęcić legatom p a ­
pieskim  w  średniowieczu oraz naw iązyw aniu, um acnianiu  i  rozluźnia­
niu się stosunków  z państw am i katolickim i. Po tym  dopiero można 
było omówić decyzje państw  rządzonych przez akatolików. T ak  samo 
należy uznać za w śkazape oddzielanie doktryny od historii. Rzeczy te 
w iążą się co p raw da ze sobą, gdyż w  ew olucji historycznej kształtu je  
się doktryna praw a międzynarodowego. N iem niej jednak  ko rzystn ie j­
sze byłoby w yodrębnienie doktryny i umieszczenie części pierw szej 
przed częścią ostatn ią .

P rzy czytaniu prospektu  w ydaw nictw a odnosi się w rażenie, że pod­
ty tu ł: „studium  o Kościele i państw ie na płaszczyźnie m iędzynarodo­
w ej” oznacza sposób u jęcia tem atu . Tymczasem autorow i chodziło nie 
ty le o treść stosunków  m iędzy Kościołem a państw em , o ich kon ty ­
nuację czy też zryw anie ale jedynie o samo naw iązyw anie. Główny 
nacisk położył przy tym  au to r na stosunek państw  niekatolickich. P od ­
kreślił trudności doktrynalne i praktyczne. D okładniej za ją ł się spraw ą 
stosunków  ze S tanam i Zjednoczonym i. P raw dopodobnie ze względu 
na b rak  źródeł nie pokusił się on jednak  o ostateczne w yjaśnienie celu 
m isji M irona Taylora, osobistego w ysłannika prezydenta USA. Nie 
próbow ał też odpowiedzieć na nasuw ające się pytanie, czy przy obec­
nej konsty tucji S tanów  Zjednoczonych możliwe byłoby naw iązanie s ta ­
łych stosunków  z papieżem  jako Głową Kościoła.

P rzy uzasadnianiu  teoretycznym  suw erenności religijnej papieża 
w  stosunku do państw  au to r zw raca uw agę na fak t niedostatecznego 
rozwoju, kościelnego p raw a publicznego (s. 221), na chw iejność n iek tó ­
rych tez i ak tualne  k larow anie się pew nych poglądów. W sw ych ro ­
zum owaniach słusznie próbuje on uwzględnić poza opiniam i teologicz­
nym i argum enty  z p raw a narodów  oraz z p raw a konstytucyjnego 
poszczególnych państw . Ze względu na stosunki am erykańskie n aw ią­
zuje często do poglądów pro testanckich  i odpowiada na zarzuty  w y­
suw ane przez koła akatolickie. P rzy tłum aczeniu zm ian w stosunku 
do Kościoła szczególnie w  X IX  w. m ożna było jednak  więcej podkre­
ślić tendencje panujących  do w ykorzystania wpływów kościelnych 
w celu zabezpieczenia swej władzy. Podobnie też ustępstw a m onar­
chów względem Kościoła, np. zniesienie „placetum  regium ” spowodo­
w ane były po części w alką społeczeństw  o wolność prasy  i o inne 
swobody obyw atelskie.

Na uw agę zasługują tezy au to ra  o zew nętrznym  tylko podobień­
stw ie między Kościołem a państw em  na arenie m iędzynarodow ej,
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o isto tnej różnicy m iędzy działalnością dyplom acji kościelnej i św iec­
kiej i o dostosow yw aniu się papiestw a do nowych w ym agań. Przy 
podkreślan iu  religijnego ch a rak te ru  działalności Stolicy Ap. w  sferze 
dyplom atycznej m ożna było dla porów nania wspomnieć o obecnych 
postu latach  greckich kół praw osław nych, aby uznać p raw a polityczne 
p a tria rch y  ekum enicznego w  K onstantynopolu .4 W opisie początków 
stałych n u n c ja tu r błędna jest in form acja au tora , iż w  W arszawie 
utworzono tego rodzaju  p laców kę w  1500 r. (s. 117).5

O pracow anie poszczególnych części i rozdziałów  n ie jest rów no­
m ierne. Można było skrócić n iek tó re  partie  w ykładu oraz n iek tóre w y­
wody polemiczne. T ak  sam o opuszczenie części dygresji nie przynio­
słoby szkody d la  całości. Z drugiej strony sam au to r zaznacza (s. 216), 
że nie może podaw ać system atycznej i kom pletnej nauk i o Kościele 
jako społeczności. Bardziej celowe byłoby ścieśnienie zakresu  a  po­
głębienie treści.

W zakończeniu znajdu jem y streszczenie w ażniejszych wywodów 
autora . Czytelnik chciałby otrzym ać przy tym  syntetyczne ujęcie w y­
tycznych, k tórym i k ieru je  się Kościół przy naw iązyw aniu stosunków 
dyplom atycznych, i w skazanie celów, k tóre chcą osiągnąć państw a 
przez w ym ianę przedstaw icielstw  ze Stolicą Sw.

Do przedm ow y dołączył au to r w yjaśn ien ie w  spraw ie dokum enta­
cji. Całość w ykorzystanych dzieł um ieścił on w  zestaw ieniach biblio­
graficznych. Oprócz tego na początku każdego rozdziału podał w  u w a­
dze ob jaśn ien ia bibliograficzne do om aw ianych zagadnień, ch a rak te ­
ryzu jąc pokrótce w ażniejsze w ydaw nictw a źródeł i opracow ania. Od­
nośniki w  dolnej części stronic są bardzo rzadkie. Spotyka się nato­
m iast obszerne cy taty  w  tekście. System ten  o ty le  jest niedogodny

3 Część I tom u III  ukazała  się dopiero w  1959 r.
4 „C entre de Grecs de C onstantinople” opublikow ało rozpraw ę 

S p a t h a r i s a  A., Le pa tr iarca t  oecuménique ins ti tu tion  panortho-  
doxe  séculaire,  A thènes 1958, w  której domaga się przyznania p raw  
dyplom atycznych p a tria rsze  w  K onstantynopolu. A utor argum entu je 
z uznan ia  m isji religijnej tegoż p a tria rch y  w  ośw iadczeniach _ n iek tó­
rych dyplom atów, z posunięć pew nych państw  oraz z postanow ień p ra ­
w a tureckiego, k tóre nie norm uje spraw  p a tria rch a tu  jako  insty tucji 
w ew nętrzno-państw ow ej. Nie zw raca jednak  uw agi n a  rzecz istotną, 
że ze względu na w ładzę innych pa tria rchów  wschodnich, insty tucję 
autokefalii i episkopalizm  praw osław ia p a tria rch a  ten  nie m a ta k  
jak  papież (kan, 218 § 2) ju rysdykcji bezpośredniej nad poszczególnymi 
kościołami. Z tego względu nie budzi on zain teresow ania w ładz św iec­
kich.

5 Pierw szy stały  nuncjusz Alojzy Lippom ano przybył do Polski 
w 1555 r. W arszaw a nie była jeszcze w tedy stolicą Polski. Por. U m i ń ­
s k i  J., Historia  Kościoła,  wyd. IV, Opole 1960, 83 n; F e i n e  H. E., 
Kirchliche Rechtsgeschichte,  t. I, wyd. III, W eim ar 1955, 493. (Przy 
okazji trzeba  zwrócić uwagę, że au to r o p arł się na I w ydaniu  tegoż 
dzieła z 1950 r. i w  w ykazie um ieścił je pod nazw iskiem  Stutz, U lrich. 
K a rta  ty tu łow a w ydania III  nie upow ażnia do takiego posunięcia).
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dla czytelnika, że w  razie zainteresow ania się jakim ś szczegółowym 
problem em  tru d n o  jest sprawdzić, skąd au to r czerpał inform acje.

Na obwolucie opraw y zaznaczył w ydaw ca, iż w  om aw ianej pracy 
zna jdu ją  studenci historii, n au k  politycznych, p raw a m iędzynarodow e­
go i teologii pełną m yśli i pouczającą analizę, a  inn i — opis w ażnych 
insty tucji współczesnych. Zdanie to jest słuszne. T rzeba stwierdzić, 
że całość pracy jest czymś więcej niż podręcznikiem  dla studentów . 
W ielka ilość nagrom adzonego m ateria łu , w łaściw a in te rp re tac ja  źródeł, 
tra fn e  rozw iązyw anie trudności, podanie treśc i w  gładkiej form ie s ty ­
listycznej i w reszcie dołączenie indeksu rzeczowego na 22 stronach — 
to w szystko świadczy, że m im o w ytkniętych niedociągnięć i usterek  
dał au to r również i dla pracow ników  naukow ych z dziedziny kościel­
nego p raw a publicznego przew odnik po w spom nianych zagadnieniach. 
W ypełnił też lukę w  lite ra tu rze  przedm iotu, zwłaszcza w  odniesieniu 
do stosunków  dyplom atycznych Stolicy Sw. z państw am i n iekato lick i­
mi.

Bp W alenty W ójcik


